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Vł-na Prenumeraty:
W Lublinie z occ iszeniem 
o domów: lo izn is  5 rb. 
O kop., pSIrotzn.e 2 rb. 

iO koj., zwarta,ni > 1 rb. 
JO kop., miesięcznie 45 
top., tygodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁKA POCZT. 
Rtcznie 6 rb., półroczni# 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 
Zagranicą 8 rb. reoznle

Zmiana adr. zam le|seew . 11 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz )e- 
dnoszpaltowy uetitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się, 

Skrzynka pocztowa f* 62.

Jik 275.

ZARZĄD „ Ś W I A T Ł A "  ZWRACA SIĘ 
N INIEJSZYM  DO SW Y CH  CZŁONKÓW 1 
SYMPATYKÓW A TAKŻE DO OSÓB KTÓRYM 
WOGÓLE OŚWIATA LUDOW A POLSKA NIE 
JE S T  OBOJĘTNĄ, ABY RACZYLI POPRZEĆ 
PRZED STA W IEN IE CZWARTKOWE W M IE J­
SCOWYM TEATRZE. GRANA BĘDZIE ROZ­
GŁOŚNA SZTUKA NAJDIENOW A „DZIECI 
W A N IU S Z Y N A “ . SPODZIEW ANY DOCHÓD 
JE S T  SUMĄ NIEODZOWNĄ DLA P R O W A ­
DZENIA DALSZEGO SZKOŁY—-TO TEŻ PO­
KŁADAMY W WAS NASZĄ UFNOŚĆ IŻ NAS 
W  TEJ SPR A W IE POPRZECIE 1 ZAWODU 
NA PR ZED STA W IEN IU  N IE  ZROBICIE.

ZA RZĄ D  „ Ś W I A T Ł A " .

Ubezpieczenia robotników.
Przek leńs two molocha kapi ta l i zmu,  s s ą ­

cego życie, s ly i zdolności  s p y c h an y c h  w 
p r ze p a ś ć  nędzy p racow n ików — potężnieje  i 
w z ra s t a  z dnia  na dzień.  Chwilami w imię 
potężnego Boga  i Ideału współczesności  —  
bezwzględnej  pięści wyzysku jących  p rzeciw­
s ta w ia  się m oc  i niespożyta  siła związków 
i organizacj i  z a w odow ych  wyzyskiwanych:  
w y d a r te  i okupione k rwawem i  ofiarami ka ­
z a m a t  zdobycze  d ługotrwałych  walk i w y­
siłków w po tężne ,  bo z c em e n tow ane  po tem 
mą< i osta tn im t. hn ien iem u lata jącego  ż y ­
cia  twórców lepszej doli, w wiekopomne  
instytucje  s a m o p o m o c y  społecznej  się p r z e ­
radzają . . .  N a  ropnym  grzęzawisku  k a p i t a ­
łu i  kwiat  p rzeczys ty  zakw i tnąć  może,  boć 
krew to żyzne i plenne podłoże wzros tu  
Ubezp ieczen ia  robotniczego.

Martyro logjum,  łzawe a bolesne w y p o ­
minki męczenn ików bezwzględne j  polityki 
Niemiec,  k rw aw e  kar ty  nędz i wspomnienia  
głodowej  śmierci  s t r a jk ów angielskich,  p r z e ­
k leńs twa  wizjonerów i utopistów lepszej 
doli robotn ika w k a z a m a ta c h  pruskich.

U podłoża  wszystkich instytucj i  spo łe cz ­
nych  zawsze  życie  proletar ja tu  fundam e n te m  
było, śmier te lny wysiłek i walka f u n d a ­
m en te m ,  krew i rzężenie  ulata jącego  ducha  
— c e m e n te m ,  co je z nicości  i n ieby tu ku 
obronie przysz łych pokoleń wydźwignęły.  
Na  dek lamac je  „dob rodz ie j s tw " ,  „ofiar" , 
„ p o m o c y “ w rozpa t ryw an iu  ubezp ieczeń  
robotn iczych  miejsca n iema.

*  *
*

C h a ra k te ry s ty c zn ą  c e ch ą  rozw oju  u b e z ­
pieczeń robo tn iczych  to fant, iż takowe  
zawsze przez sa m yc h  p r a c u ją c y c h  u tw orzo ­
ne zostały lub też d rogą  walk,  śc ie rań  1 
bojkotów z gruntu zm odyf ikow ane  i p rze ­
kształcone tak,  Iż dola  twórcza  proletar ja tu

zawsze  jest tu  dom in u jącym  pierwias tkiem. 
Dzisiejszy sys tem życia  z dnia  na  dzień,  
kiedy  jedyną  t roską p racow nika  j es t  m o ż ­
ność  o t rzymania  posady ,  lęk przed  ut ra tą  
jej, wytężony wysiłek i naprężenie  woli przy 
w arsz tac ie  pracy  do chwili, gdy  s te rany  i 
pozbawiony jakiejkolwiek siły roboczej ,  z o ­
s tan ie  odrzucony jako n ieuży tek  na  ś m i e ­
tnik nędzy społecznej — wyrńaga  sposobu  
zabezpieczenia  robotnika:  p r zed  e w e n t u a l ­
nością  n ieo t rzym ania  posady,  u t ra t ą  pracy,  
n iemożnością  wykonywania  sw ych  za jęć  
chwilowo z pow odu  choroby  lub okalecze­
nia, przed n iemożnością  p racowania  z p rzy ­
czyn  ciężkiego ka lec tw a  i s ta rości ,  w resz ­
cie przed os ta teczną  ru iną rodziny na w y ­
padek  śmierci  p racownika.

Pow yższe  pot rzeby powołały do życia:  
instytucje  poś redn ic tw a  pracy ,  u b e z p ie c z e ­
nie na wypadek  p rzym usow ego  bezrobocia ,  
kasy chorych,  ubezpieczenia  od nieszczęśl i­
wych  wypadków, ubezpieczenia  n a  s ta rość,  
wypa de k  stałej niezdolności  do pracy  1 u -  
bezpieczenia  na wypadek śmierci .

Instytucje pośrednictwa pracy. P o m i n ą w ­
szy „normalne"  s tosunki  na n a s z y m  g r u n ­
cie, gdzie pozbawiony pracy  chodzi  od b r a ­
my do b ram y  fabryki  lub w a r s ta tu  i c z a p ­
kując uprasza  „pana  majstra* lub „ W-go 
P a n a  Dyrektora"  o jakie zajęcie,  pomijając 
drogie  ogłoszenie w p ismach,  uc iekanie  się 
do pośrednictwa biur  i kan to rów stręczeń,  
gdzie zdarłszy wysokie  wpisowe,  w na j lep-  
s  ym  razie da ją  one m arn ą  posadę ,  bo ani 
wyboru ,  ani możności  zdobyc ia  lepszej pła­
cy przez interwencję  fachowców, co widzi­
my przy pośredn ic twie  pracy,  przy s to w a ­
rzyszeniach  zawodowych;  rozpa t rzmy i s t ­
niejące instytucje  pośrednic twa  pracy  na  
zachodzie.

Nacze lną  z a sa d ą  poś redn ic tw a  pracy  — 
jaknajdalej  idąca  central izacja ,  ' skupienie 
jaknajwiększej  ilości informacj i  o w aku ją ­
cych  posadach  w miejscu z na nym  i dos tęp ­
nym  dla zwiedzenia  p rzez  wszys tkich  p o ­
t rzebu jących  pracy.  N a j s t a r s z ą  i wielkie 
usługi  okazu jącą  robotnikom j e s t  t. zw. 
„Giełda P r a c y "  w P a r y ż u  is tniejąca z m a ­
łą p rze rwą  cd 1887 r. P o s i a d a j ą c  posz­
czególne oddziały w rozmaitych punktach  
miasta ,  „Giełda P r a c y "  skup ia  wszelkie 
wiadomośc i  o zapo tr zebow an iu  robotnika  i 
udziela posad  po t rzebu jącym  takowych ,  
p rzyczym  czynn k faworyzow ania  związko­
wych  robotników j e s t  zupełnie  usun ię ty .  
U s t a w a  powyższej  instytucj i j asno  mówi,  
iż „Giełda P r a c y "  m a  za j edyny  i o s t a t e ­
czny  cel pośrednictwo pracy,  s t o w a rz y s z e ­
nia zawodowe m ogą  tu  tylko dowoln ie  o r ­
ganizować  swe usługi w yw iadow cze* .  W z a ­
rządzie  „Giełdy P r a c y "  biorą  udział :  10 
przedstawiciel i  robotników, 6 r adców  m ie j ­
skich, 2  przedstawiciel i  prefek tury i 2  z 
pańs tw owego  urzędu  p racy .

Najdobi tnie jszą c h a ra k te ry s tykę  w z o r o ­
wego b iu ra  pośrednictwa pracy  d a je  n a m  
uchwała  kongresu  zawodowego  we F r a n k ­
furcie n M enem:  „Biura  pośredn ic twa  p r a ­
cy powinny się opierać na  n a s tępu jących  
zasadach :  a) Z a r z ą d  powinien spoczyw ać  
w rękach  komisji,  złożonej z p rzeds tawi­
cieli p r a c o d a w c ó w  i robotników, wyb ie ra ­
nych w równej  liczbie przez  s t rony  in te re ­
sowane  pod wodzą  be z par ty jnego  p rze w o­
dniczącego;  b) P r o w a d z ić  sp raw y  winni u -  
rzędnicy  z szeregów robotniczych;  w yboru  
ich dokonywa komisja  adminis t racy jna;  c) 
B iu ra  winny odm ów ić  usług takim p r a c o ­
dawcom  i s łu żbodawcom , którzy n o t o r y c z ­
nie obowiązków swoich,  jako  p racodaw cy  
nie spełniają ,  a t akże  także takim p r a c o ­
dawcom ,  którzy w razie  wynikłych spo rów  
z robotnikami w żadne  uk łady z miejsco-  
wemi organizac jami  robotniczemi w d a w a ć  
się nie chcą;  d) Biura  m ają  badać  w a r u n ­
ki pracy wogóle i ogłaszać je, wraz  z in- 
nemi  rezul ta tam i  s ta tys tyki  poś redn ic tw a  
pracy;  e) P r a c o d a w c y  m ają  na pods tawie 
pisemnej  um ow y  zobowiązać  się do d o t r z y ­
mania  w a runków  pracy,  podanych  p rzez  
urząd  pracy ,  by tym  sposobem  robotnicy  i 
służący od  zawodów i pokrzywdzeń  z a b e z ­
pieczeni byli; f) Poś redn ic tw o  o d b y w a ć  się 
winno bezpłatnie;  wszelkie kosz ty  bierze  n a  
siebie gmina  lub pańs two*.

D. n. J. S. Stoiński.

C A P L? I.
Capri? Widzia łam.  Ś w i a t  t am wykuty  ze  ska lv .  
Brzeg  dziki,  posza rpany ,  sa mo tny  1 pusty.
P ó ł  nagi  sk raw ym sz m at em  przewiąz an y  chus ty  
Rybak  z portu C  r e n y  ogień pali mały.  
Trzeszczą k o L za s t e  suchych  a loesów chr us t y .  
Gruby liść ża rem  tleje,  jak papi rus  biały,
N t  k tó rym dawn e  wieki ze ws t r ę t e m spi sały  
Tyber juszowej  k rwawy pamię tn ik  rozpusty.
S iądź  w łodzi,  przy ognisku,  na  sieci  tych pęku 
Nad  ci szą modrej  tcnl  zniż czoło na  r ęku ,
I s łuchaj ,  co cl prawi  rybak  drżący,  s t ary . . .  
T yber ju sz?  Augustus? . .  Nie,  on o nich n ie  w?-  
Lecz pa t rząc  mrocznym ok iem w g a s n ą c e  z a r z e w i 1 
Głód I nędzę  swą ska rży .. To  j e go  ceza ry .

Italja. Marja Konopnicka.

ODCINA
Znan y  f rancusk i  t e o r e ty k  ruchu  wsoó łdz le l czeg  

prof Karol  Glde wygłos i ł  28  l ipca na  wszechświ  
towej  wys tawie  w Bruksel i  odczy t  na  temat :  „Fe  
my  s towa rzy sze ń  k o o p er a s t y s t y c zn y c h ,  ich wz 
j e m n s  zwa lczan ie  się 1 wspó łdz ia ł an ie" .

W toku wykładu  mówił :  w ruchu wspótdzlelczv 
śc ie ra ją  s ię  dw a  wrog ie  obozy.  J e d e n  z n ich  r  
na celu obro nę  l wzmoc n ien ie  klasy ś redn ie j  — 
drugi  s t a ra  się uczyn ić  ią zb y t ec zną  i u su nąć .
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W  ty m  p i e r w s z y m  c b c z t e  s p o t y k a m y  d r o b ny ch  
w ła ś c i c i e l i  z i e m s k i c h ,  ku p có w  i r ękod z i e ln ik ów,  
k t ó r z y  ł ą c z ą  s i ę  p o m i ę d z y  sc-bą ba d ź  to w celu 
w s p ó l n y c h  w ię k s z y c h  z a k u p ó w ,  b ą d ź  t e ż  ce lem 
d o s t a r c z e n i a  so b i e  w i ę k s z y c h  p o t r z e b n y c h  k a p i t a ­
ł ów  n a  moż l i w ie  d o g o dn i e j s z y ch  w a r u n k a c h .  I nną  
zn ów  f e r m ą  k o o p e r a c j i  t e g o  k i e r u nk u  s ą  s t o w a r zy  
s z e n i a ,  m a j ą c e  n a  ce lu  wspól r  ą  s p r z e d a ż  w y t w o ­
r z o n y c h  p ro d u k t ó w .

R o z p a t r y w a n e  ze  s t a n o w i s k a  sw yc h  z a d a ń  o g ó l ­
n y c h  w sz ys t k i e  t e go  ro d za ju  s t o w a r z y s z e n i a  dą ż ą  
d o  j e d n e g o  ce lu  —  to  t e g o  m ia n ow ic i e ,  a b y  dro 
b n e g o  p r z e d s i ę b i o r c ę  u cz y n i ć  zdo lnym do  ob rony  
p r z e d  w i e lk o - k a p i t a l i s t y c z n y m  p r z e m y s ł e m  I h a n ­
d l em.

D r u g a  fo rma s t o w a r z y s z e ń  w sp ć łd z i e l c zy ch  r e ­
k r u t u j e  c z ło n k ó w  sw o ic h  p r z e w a ż n i e  z k l asy  r o ­
bo tn i c ze j .  O b e j m u j e  c n a  d w a  ro dza j e  s t o w a r z y s z e ń :  
s t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e  i spółki  w y tw ó rc ze .

S t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e  m a j ą  z a  z a d a n i e  u-  
s u n ą ć  p o ś r e d n i k ó w  p o m i ę d z y  w y t w ó r c ą  a k o n s u ­
m e n t e m .  C e l  t e n  j e s t  zu p e łn i e  od wyż e j  w s p o m ­
n i a n e g o  o d m i e n n y ,  a  n a w e t  w pro s t  p r z ec iw n y .  S t ą d  
o b u s t r o n n a  n i ep r zy ch y ln c ś ć .

A n t y p a t j a  l a  o b j a w ia ł a  s i ę  już w i e lo k r o tn i e  w 
.różnej  f ormie .

W  N i e m c z e c h  w sz ys t k i e  s t o w a r z y s z e n i a  współ -  
dz i e l c z e  tw orz y ł y  do 19 04  r. w spó lną  o r ga n i z ac j ę  
1 u r z ą d z a ł y  w spó lne  k o n g r e s y .

Od  t e g o  c z a s u  ró żn i c e  z a p a t r y w a ń  i d ą ż e ń  p o ­
czę ł y  z a r y s o w y w a ć  s i ę  co r a z  w yra źn i e j  i p r z y ­
b i e r a ć  n a  k o n g r e s a c h  formy  co raz  o s t r ze j s ze .

Dz iś  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  w rz e  w a l k a  p o m i ę ­
d zy  s t o w a r z y s z e n i a m i  spożyw cze n r i  a s t a n e m  k u ­
p i ec k i m .

W o b e c  t e go  n a l e ż y  s i ę  okreś l ić  w y r a ź n i e ,  po 
czy je j  s t a n ą ć  s t r on i e .  P r e l e g e n t  s t a j e  po  s t r on i e  
s t o w a r z y s z e ń  s p o ż y w c z y c h .

B e z s p r z e c z n i e  k u p i e c t w o  o d g r y w a  d o t ą d  p e w n ą  
ro l ę ,  t ak  w g o s p o d a r c z y m  życ iu  n a r o d ó w ,  j ak  w 
p o l i t y cz n ym  i sp o ł e c z n y m .

K u p i e c t w o  spe łn i ł o  s w ą  rolę h i s t o ry c zn ą .  Ale 
o to  p r z y s z e d ł  t ak i  m o m e n t  w dz i e j ach ,  k i ed y  d ro ­
b n y  h a n d e l  r o z p o c z ą ł  dni  u p a d k u .  F a k t  to j e s t  o- 
c z yw l s t y  i ogó ln i e  z n a n y .  D o w o d e m  t e g o  s ą  ś r o d ­
ki ,  k tó r yc h  d r o b n y  h a n d e l  z m u s z o n y  by ł  s i ę  c h w y ­
c ić  dla swo je j  s a m o o b r o n y :  m a r k i  r a b a t o w e ,  f a ł ­
s z o w a n i e  t o w a r ó w  I w ag i  i t. p. U ż y w a  on r ó w ­
n i e ż  i ś r c d k ó w  s z l a c h e tn i e j s z y c h .  Z a k ł a d a  spółki ,  
c z y l i  p o s ł u gu j e  s i ę  bror . ią  s w e g o  w r o g a  k o o p e ra -  
t y s t y c z n e g o ,  a by  t y lko j a k o  t a k o  u t r z y m a ć  s i ę  przy  
życiu.

J a s n y m  jes t ,  ż e  s t a n  tak i  w ie k a m i  t r w a ć  nie 
m o że .  P o w i a d a j ą ,  że  b y t  k la sy  ś r e d n i e j  j e s t  za-  
k w e s t j o n o w a n y .  G ld e  n ie  j e s t  b y n a j m n i e j  p r z ec i ­
w n i k i e m  tej  k l a sv .  Z n ik n i ę c i e  d ro b n y c h  ku pców 
n i e  c z n a c z a  w c a l e  zn iki . ię c i a  p o ś r e d n ik ó w  wogóle .

S t o w a r z y s z e n i a  w spó ł dz i e l cze  s ą  w s t an i e ,  w e ­
d łu g  j e g a  zd an i a ,  w y t w o r z y ć  n o w ą  k l a s ę  ś r ed n i ą .  
J e d n ą  z n a jb a r d z i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  c e c h  tej 
k l a s y  b ę d z i e  s k u p i e n i e  w  j e d n y c h  i t y ch  s a m y c h  
r ę k a c h  ka p i t a ł u  i p r a cy .  I nne  znó w  c e c h y  s ą  n a -

J A N  L E M A Ń S K I .  1)

Kołysanka.
Przy kołysce siedzi n ian ia ,  ceruje pończochę  

i śpiewa:
Aa,  ko tk i  dwa,
Szare,  bure obydwa.
J e d e n  buiy,  d ro g i  szary,
Oba mi się spodobały.

Któż nie  zna t i j  i i osenki?
Ile lat usypiały nią nas niańki?
K t o  w y n a l az ł  te piosenkę?
Dlaczego stała  się narodiwą?
Jakie j e s t  g ł ę b s z e  znaczeni# tego z pozom  

niewinnego  wierszyka?
Któż zastanawiał  się nad trmi pytaniami?
Ni^ch panowie fi lologowie i krytycy nie bio­

rą nam t f g o  za z łe ,  ale  obojętność ich w s to ­
sunku do tej,  tak b a r d z o  narodowej, piosenki  
wydaje  nam się znamieniem nie dość pogłębio­
nego patrjotyzmu.

Przeciętny krytyk kulturalny obraziłby s ;ę po­
sądzeniem go ,  przypuśćmy, o niedostateczną gor­
l i w i  ść w komentowaniu trzeciorzędnego e tweru  
G o t t h ' g o  lub Klej  sta,  a tymczasem, gdybyśmy

t u ry  mor a ln e j ,  j a k o  to  o s z c z ę d n o ś ć ,  zmys ł  ł ad u ,  
ucz c i wo ść ,  r o z w a g a  I t. p. Cn o t y  te  żywe s ą  w 
k a ż d y m  s t o w a r z y s z e n i a  w s p ó łd z l e l c zy m .  Nowy  t r z e ­
ci s t a n  j e s t  juz na  w y m a r s z u .

O b ok  mi e j s k i c h  t o w a r z y s t w  w s p ć ł d z i e l c zy ch  r o ­
zwi j a j ą  s i ę  s t o w a r z y s z e n i a  w ie j sk i e .

T e  dwie  g i u p y  s t o w a r z y s z e ń  p o zo s t a j ą  s t a l e  w 
s t o s u n k a c h  oz i ęb ł ych  a lbo  ści śle j  —  Igno ru j ą  s i e ­
b ie  w z a j e m n ie .  A ob op ó l n e  ich p o r o z u m ie n i e  ze  
s e b ą  b y ł e by  b a rd z o  w s k a z a n e .  O cz yw i ś c i e  spółki  
s p o ż y w c z e  m e g ą  tw ie r dz i ć ,  ż e  dla ich po m y ś ln eg o  
rozw o ju  i s t n i en i e  s a m o d z i e l n y c h  w y tw ó rc z y c h  s t o ­
w a r z y s z e ń  ro lnych  n i e  j e s t  n i e z b ę d n e .  Z n a j d u j ą  
s i ę  w s z a k ż e  p c m i ę d z y  s t o w a r z y s z e n i a m i  s p o ż y w ­
czemu t a k i e ,  co  s a m e  t r u d r i a  s ię p ro d u k c j ą  rc l ną .  
R c z m i a r y  j e d n a k  te j  p rodukc j i  s ą  ba rd zo  n i e zna  
c z n e .  O Ile s t o w a r z y s z e n i a  te  r o z po cz y na ł y  p r o ­
dukc j ę  tia w ię k sz ą  ska l ę ,  a to  z t e g o  g łówn ie  p o ­
wod u ,  ze  r ob o t n i cy  j a k o  c z ł on kow ie  s t ow.  s p o ż y ­
w c z y c h  n i e  p o s i a d f j a  d o t ą d  t ych  t e ch n i c z n y c h  i 
k i e r o w n i c z y c h  w ia d o m o ś c i ,  k tó r y ch  w y m a g a  w y ­
tw ó rc ze  s t o w a r z y s z e n i e  ro ln i cze .  P o z c z u m l e n l e  
p r z e t o  s t ew .  s p o ż y w c z y c h  z r o l nem i  n i e  j e s t  w y ­

k luc zon e  I p e w n e g o  d n i a  p o w in n ob y  na s t ąp i ć .
P o m i ę d z y  s t ow.  r ęko dz i e ln i c zo  w y t w ó r c z e m i  a 

z w i ą z k a m i  s t ow.  s p o ż y w c z y c h  p a n u j ą  r ów n ie ż  s t o ­
sunk i  b y n a jm n ie j  n i e  b r a t e r s k i e .  O b ja śn i a  s ię to 
t y m ,  że  s t ow.  sp o ż y w c z e  p r ag r . ą  w y tw o rz y ć  w e  
w ł a s n y m  z a r z ą d z i e  t e  w s z y s t k i e  a r t yk u ł y ,  k tó r e  
s t a n o w i ą  dziś  p c m i ę d z y  i n n e m i  p r z e d m io t  w y -  
tw ó r s t w a  s t ow.  r ęko dz i e ln i c zy ch .  W  Angl j i  p r o d u ­
kc ja  s t o w .  s p o ż y w c z y c h  j e s t  c z t e ry  r a zy  w i ęks za  
od p rodukc j i  s a m o i s t n y c h  s t ow .  wy tw ó rc z yc h .

T o  tez  s t ow.  sp o ż y w c z e  z d a j ą  s i ę  m ów ić  do 
k o o p e r a t y w  w y t w ó r c z y c h :  —  na j l e p sz e ,  c c b yś c i e  

m og ły  uczyn ić ,  b y ło b y  pozwo l i ć  n a m ,  a b y ś m y  w a s  
a n e k to w a ł y .

Ł a t w y m  j es t  do z ro z u m ie n i a ,  ż e  t en  im pe r j a l i zm  
s t o w .  s p o ż y w c z y c h  n ie  m o ż e  p r z y p a d a ć  do gus tu  
s t ow .  w y t w ó r c z y m .  Ale s ą  j e s z c z e  i nne  po wo dy  
n i e p o r o z u m i e ń .  Z w i ą z k i  s p o ż y w c z e  t r z y m a j ą  s ię 
z d a ł a  od r z ą d u  i pa r t j i  po l i t yc zn ych .  S t o w a r z y s z e ­
n i a  w y t w ó r c z e  o d w r o tn i e  k o r z y s t a j ą  n i e r az  z s u b ­
we nc j i  r z ą d u  i w ła d z  a u t o n o m i c z n y c h  (d o t ycz y  to 
p r z e w a ż n i e  F r a nc j i ) .

C z y ż  b y ł e b y  n a p r a w d ę  p o ż ą d a n y m ,  a by  s t ow .  
s p o ż y w c z e  w c h ło n ę ły  c a ł ko w ic i e  a u t o n o m i c z n ą  
k o o p e r a t y w ę  w y tw ó rc z ą?  C z y  by łoby  p o ż ą d a n y m  
dla w o l nyc h  p r o d u c e n t ó w ,  w k o o p e r a t y w i e  w y t w ó r ­
cze j  s t o w a r z y s z o n y c h ,  s t a ć  s i ę  n a j e m n e m i  p r a c o ­
w n i k a m i  w f a b r y k a c h  s w o i c h  t o w a rz y s z y  —  w 
p r z e m y s ł o w y c h  z a k ł a d a c h  s p o ż yw có w ?  C z y ż b y  
w ie lk  e n a d z i e j e  p o k ł a d a n e  w s tow.  w y tw ó rc z y c h  
p r z e z  F o u r i e r a ,  B u c h e z  i i n n y c h  p j on j e rów  socjal i  
z m u  by ły  zup e łn i e  z a w o d n e ?

P r e l e g e n t  z a p y tu j e ,  czy  n i e m o ż n a b y  po godz i ć  
t y c h  d w u  k i e r u n k ó w  r uc hu  wsp ó łd z i e l c ze g o ,  i o d ­
p o w i a d a  tw ie r d z ą c o .

N i e z b ę d n y m  j e s t  tyiko,  ab y  s t o w a r z y s z e n i a  s p o ­
ż y w c z e  z a o p a t r y w a ł y  k o o p e r a t y w y  w y t w ó r c z e  w 
n i e z b ę d n e  ka p i t a ł y ,  i d o s t a r c z a j ą c  im n a b y a c ć w ,

powiedzieli  mu [pros to  w oczy: panie ,  pan nie 
zadali  ś sobie t r u d u  zbadać ,  co znaczy u t * ó r  
„ A a ,  kotki  d w a " , — to z pewnością,  j a k  s ą d z i ­
my,  nawe tby  ł l ę  nie zarumien i ł .

A  wtedy my z aw o łać  mog l ibyśmy z oburzeniem:  
—  J a k t o ?  Więc  panu  n i a ń k a  za czasu n i e ­

m ow lęc tw a  pańsk iego  ciągle  w uszy śpiewała  
„Aa ,  ko tki  d w a ,  s z a r o -b u re  obydwa,  j e d e n  bury ,  
d r u g i  szary,  oba mi się sp o d o b a ł y “ ,— a pan do 
dziś nie  raczyłeś  się z as tanowić ,  co ta p iosenka  
znaczy?  Wstydź  się pan!  Ażeby siebie nibyto 
poznać,  szperasz  w u tw o ra c h  W e s t - G o e t h o ’ow i 
Os t -Gofe the ’ów a m a jąc  od pieluch j u ż  t ak  p o ­
tężne  źród ło samopoznan ia ,  j a k  owa piosenka o 
dwuch kotkach,  toś ani  t k n ą ł  j e j ?  W s t y d ź  się 
pan! Uczysz  się pan  w s zy s tk i ch  j ęzyków,  p.ócz 
w ł a s n e g o ;  t łómaczysz  z wszys tk ich  narodów,  a 
wy t łóm arzyć  w ł a s n e j ,  polskiej  piosenki nie umiesz! 
W s t y d ź  się i pozwól,  abyśmy za ciebie my, acz ­
kolwiek może nie dość uczenie  i fachowe,  t r u d  i 
t en  podjęli .

Aa ,  ko tk i  dwa,
P r z e d ew s z y s tk im  u d erzy ć  cię powinien tu  w y -  j 

bór  l iczby dwa.  Uderzy ć ,  mianowicie ,  j a k ą ś  r ó -  i 
w n o w a g ą ,  j a k i m ś  s k r o m n y m  umia rkowaniem,  j a -  j 
ką ś  ro z t ro p n ą  pośredniością,  j a k i m ś  t ak to wn y m  I 
oscylowaniem między dwoma k rań cam i :  j e d y n k ą  I 
i t ró jką ,  między ego i s tycznym impe r j a l i imem i I

z a p e w n i ł y  z b y t  w y tw o rz o n y c h  p r z ez  nie wyrobów,  
p o z o s t a w i a j ą c  im nad « l  d o t y c h c z a s o w ą  au to no m ję

P i o c e s  t e g o  p o ro z u m ie n i a  o d b ę d z i e  s i ę  w każ- 
d y m  r az i e  pod  w p ł y w e m  s t o w a r z y s z e ń  spożyw.  
czyc h .

T e n  wp ływ p i e r w s z e ń s t w a  s t o w .  spo żywczych  
u w y d t t r i i  s i ę  n ie ty lko  t u t a j ,  a le  n a  ca ł e j  wogóle  
g o s p o d a r c e  spo ł e czn e j .

Z m i a n y  te  Lęd ą  s t a no w i ł y  p r a w d z i w ą  r ewoluc j ę ,  
k tó r a  n ie  t y lko  p r z y n i e s i e  k o r z y ś c i  k l a s ie  r o bo tn i ­
cze j ,  a l e  w s z y s t k im  wog ó le  k o n s u m e n t o m  bez  wy­
j ą t ku .

„ S p o ł e m " .

Viurcew do $ tołypiąa.
—  x —

W p i s m a c h  z a g r a n i c z n y c h  u k a z a ł  s i ę  s en sa cy jn y  
list  o tw a r t y  g ło ś n e g o  h i s t o ry k a  rewo luc j i  rosyjski ej  
W ł o d z i m i e r z a  B u r c e w a  do p r e z e s a  r a d y  min is t rów  
r e s y j s k l c h ,  S to ł yp in a ,  z w e z w a n i e m ,  a b y  wdrożył  
ś l e d z tw o  s ą d o w o  k a r n e  p r z ec i w  Azefowi .

Z a z n a c z y w s z y  na  w s t ę p i e ,  ż e  n a d s z e d ł  już czas 
w y ś w i e t l e n i a  c a ł e j  p r a w dy  i z a k o ń c z e n i a  skand a lu  
a z e f o w s k i e g o ,  j e d y n e g o  -—  z d a j e  s i ę  —  do t ąd  w 
d z i e j a c h  e u r o p e j s k i c h ,  B u r c e w  t ak  dale j  między  
i n n e m i  pisze :

J eże l i  r z ą d ,  po do bn i e  j ak  d a w n i  j e go  przyj ac i e l e  
t e r ro ry ś c i ,  z a w ió d ł  s i ę  w s w o im  za u fa n i u  do Azefa,  
to  d l a cz eg o  z w l e k a  z u k a r a n i e m  go za  tę  z b ro d ­
ni ę .  W s z a k  r z ą d  m e  m o ż e  dziś  tw ie r dz i ć ,  ż e  nie 
z n a  j e go  winy .  J eże l i  z a ś  r z ą d  m a  j e s z c z e  dalej  
w ą t p l i w o ś c i ,  to d l ac ze go ,  p o k r y w a j ą c  j e  t a j e m n i c ą  
p a ń s t w o w ą ,  woli  so l i d a ry z o w a ć  s i ę  z Az e f em ?

T o  są  p y t a n i a ,  do k tó r y c h  p o s t a w i e n i a  zmus za  
s p r a w a  Aze fa  i n a  k tó r e  j a s n e j  od p o w ie d z i  d o m ag a  
s i ę  op ln j a  pub l i c zn a  n ie  w  fo rmie  o św ia d cz e n i a  
g o ł o s ł o w n e g o  t e g o  lub o w e g o  p r z e d s t a w ic i e l a  r z ą ­
du ,  a l e  w f e r m ie  l e g a l n e g o  w y r o k u  s ą d o w e g o ,  w y­
d a n e g o  po p r z e p r o w a d z e n i u  j a w n e g o  p ro ce s u  pod 
g w a r a n c j ą  o b o w ią z u j ą c y c h  u s t a w  i p rzy  całkowi t ej  
s w o b o d z i e  w y p o w i a d a n i a  s ię ś w ia d k ó w .

P .  S to ły p i n ,  o d p o w i a d a j ą c  w I zb i e  n a  i n t e rp e l a ­
c ję  w s p r a w i e  Aze fa ,  o św ia d cz y ł ,  że n i e  posi ada  
ż a d n y c h  d a n y c h  do u w a ż a n i a  Azefa  za  terorys t ę .  
N ie  m o ż e  w ięc  b y ć  m o w y  o t ym ,  a by  on,  S to ły -1 
p in  o d d a ł  s w e g o  p o d w ł a d n e g o  pod s ąd .

S to ł y p in  p o w i a d a ,  ż e  n ie  m a  ż a d n y c h  dowodów 
t e r o r y z m u  Az '  f . B u rc e w  wiec  w s k a z u j e  n a  tajny 
ak t ,  n a p i s a  v ; p o d p i s a n y  p r z ez  p e w n e g o  u r z ę d n i ­
k a  policji .  U rz ęd n ik  t en ,  u d a j ą c  l e k a r za ,  siedział  
p r zy  S a z o n o w l e ,  k i ed y  t en ,  z r a n i o n y  b o m b ą ,  której 
o f i a r ą  p a d ł  P l e h w e ,  l e ża ł  n i e p r z y t o m n y ,  aby  sly 
s z e ć  i z a p i s y w a ć  p o s z c z e g ó l n e  w y ra zy ,  wy m a w ia ne  
p r z e z e ń  w g o r ą c z c e .  W ś r ó d  w ie lu  s ł ów n iezr ezu -  
m i a ł y c h  i z n i c zy m n i e z w i ą z a n y c h ,  z n a jd z i e  w tym 
ak c i e  p. , S to ł yp i n  j e d n o  im ię  —  imię  Wa le n ty na  
K u ź m i c z a .  Im ię  to by ło  —  pol icja  to w ie  dosko ­
na l e  —  re w o lu c y j n y m  „n o m  de g u e r r e " '  Azefa. 
By ło  tu im ię ,  k t ó r e  S a z o n o w a  t a k  b a r d z o  zajmo-

a l t r u i s tyczn ym  t ró jp rzymie rzem,  między monar -  
ch ją  abso lu tną  a t ró jdz ie lnym par lamentaryzmem,  
między śc i t łym jednożer i s twem,  a z d e c y d o w a n y m  
t r ó j k ą t e m  m a ł ż e ń s k i m , — słowem ,  uderzyć cię ta 
po win ien  ów [o s z u k i w a n y  prz<z filozcfję idealny 
ś rodek ,  czyli  kamień .

Nie  „ A a ,  ko tek  j e d e n “ ; n ie  „A*,  kotki  t r zy" ,  
nio „ A a ,  kotki  c z t e r y “ ,— jeno w lzśn ie :

Aa, ko tk i  dwa.
Ł a tw e  ci zmiarkować ,  że duch twoj  o d  pi<- 

lu sz  k  był  p rzy zwycza j any  do dual izmu i do 
wszys tk ich  pochodnych,  n a  dual izmie  o p a r t y c h  
form życia,  j ak o  to: dwul icowość,  b igamja ,  bi-
g o t e r j a  i „ ju s t e  m i l i e u “ , czyli sp rawiedl iwa  pe- 
śr edniość .

Gdyś  u rós ł ,  przypomni j  sobie,  coś pchało cię 
do po lowania  z dube l tówką  n a  dubel ty ,  jakiś 
i n s t y n k t  n a g l i ł  cię do robienia  n a  bilardzie 
dubel ,  i j a k a ś  n i ezwyciężona  potrzeba  szeptała 
ci w duszy n a k a z :  ł ącz  się w parkę ,  oczywiście 
—  m a łże ń s k ą .

Przypo mni j  sobie: j a k i m  to s t r a c h e m  napełnia­
ł a  cię m y ś l  życia w c h a r a k t e r z e  j ed n o s tk i  nie­
z a l e ż n e j ?  Z w a r ł e ś  się w parę ,  sp a rzy łeś  się,  1
wówczas ,  przypomni j  sobie,  j a k  w s t r ę t n ą  b)ł*
tobie ,  mężowi, myś l  o t ym „ t r ze c im " .

(B.  n.)
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wało, i k tóre ca  rr ożu- v.- gora zce d la tego tylke 
wymawiał ,  ponieważ zmusza ł  sie urzedtym,  aby 
go nigdy głcśno nie wypowiedz ieć ,  aby je u t r zy ­
mać  w głębi  swojej duszy.  Jeżeli  żadnego  imie­
n ia  innego  nie wymówił ,  pon ieważ  dla niego cały 
z a m a c h  morderczy,  wszystkie nici spisku zbiegły 
sie właśnie w tym imieniu.

D r u g i m  takim do ku me n tem  ma być pamiętnik 
B. Sawin kow a  o zamor dow aniu  P lehwego .  T am  
znajdzie on dokładny opis roli Azefa w z a m o r d o ­
waniu P lehwego ,  w k tó rym au tor  tych pam ię t n i ­
ków, Sawlnkow,  b ra ł  t a k ż e  czynny udział  P a ­
miętnik ten zna łem na  długo p rzed azefowskim 
skanda lem,  ponieważ  sam  Azef powołał  się na 
fakty,  s twie rdzone przez  Sa w in ko w a  I jego p rzy­
jaciół,  jako na  dowód,  że nie był ag e n t e m  po­
licji.

Pamię tn ik i  te,  k tó rych  au ten tyczność Burcew 
chce udowodnić,  zos tały właśn ie  ogłoszone.  S t a ­
nowią one poucza jącą l ekturę.

List  swój Burcew kończy zwro tem n a s tę p u ­
jącym:

„Ż ą d an ie  moje  jes t  takie:  Powin ien być prze­
p rowadzony  p roces Azefa w imię publ icznego su­
mien ia  i zgodnie  z ot  in ją ca łego  cywil izowanego 
świata.  Ja  j e s t em gotów przybyć do P e te r sb ur ga ,  
aby  t am  sk ładać  świadec two .  S ze r eg  rewolucjo­
nis tów rosyjskich,  którzy zna ją  dokładnie r ewolu­
cy jn ą  działa lność Azefa,  nie  żądają  także niczego 
innego,  jak tylko możności  z łożenia dowodów,  
k tó re  ma ją  w ręku.  Niechaj  więc nasi  p r zec iw­
nicy,  a p rzedewszys tk im pan S tcłypln ,  działają 
tak t amo,  jak my,  aby  dłużej  nie pozos tawać  z d a ­
ła od p r a w d y “ .

Z prasy rosyjskiej.
„N ow y a t a k  ze  s t r o n y  Po laków * .

P od  tym ty tu ł em u k a z a ł  się a r tyku ł  w półurzę- 
dowej  „Rossji* z d. 25 m.  b. Mowa tu o spół ­
k a c h  parceiacyjnych w gubern iach  s iedleckiej  i lu­
belskiej ,  o których wspomina ł  juz wicemini s te r  
Kryżanowsk ij  na  j edn ym z osta tnich  pos iedzeń 
podkomis j i  chełmskiej .  Autor  ar tykułu w „Ross j i “, 
oburza jąc  się,  ze Polacy  nie chcą  wyzbywać  sie 
z i emi  na Li twie twierdzi  za ra ze m ,  że

„Po lacy  postanowili  korzys tać z czasu i ko ­
lon izować .  Che łmszczyznę ,  rugując  za raz em  w 
stopniu odpowiedn im r dze nn ą  ludność rosyjską.  
W tym celu p rzys tąp  li do o rgan izowania  s p e ­
cjalnych spółek udziałowych,  które zakupu ją  
wielkie ma ją tki  i sp r ze da j ą  je częściowo wło­
śc ianom katol ikom i nawró con ym z p rawos ławie .

Gdy zaś  o rg an iza to ro m i twórcom tych pro 
jektów zwrac a  się uw agę ,  że nie jest  to nic in ­
nego,  jak planowa kolonizacja ,  robią oni,  oczy­
wiście,  n i ewinne  miny .— . Wcale  nie! —  powia­
d a j ą — wszak to j edyn ie  próba zastąpien ia  B a n ­
ku włościańskiego,  który istnieje j edynie  dla 
włościan rosyjskich*.

W ys ta r cz y  j edn ak  bliżej przyjrzeć się t emu,  
co się dzieje ,  aby widzieć,  że to coś innego;  
g łć wne mi  kl ientami  tych sp ć ł f k  z i emskich s ą — 
przybysze-katol i cy .  Liczy się tu oczywiście,  na 
to, by pcc ichu tku i pcmalu tku  wpakować  do 
Ch e ł ms zc zy zny ,  gdzie się da,  swoich mazurów.

I stnieją już dwie t akie spółki.  J e d n a  działa 
w g u t e r r  ji s iedleckie j .  U tworzona  jest ,  jak się 
rozumie  sa m o  przez się,  w W a rs za wi e .  Naz ywa  
się: „Spó łka  f i rm owo-komandy tow a  parcelacj i
r ac jonalne j  (należ; . łoby powiedzieć  — dowcipkuje 
„R o ss i j a * — n ar o d o w e j“ ).— St.  hr.  P la t e r -Zy ber k ,  
St .  Bądzyński ,  Lud.  Bryndza -Na ck l  i S-ka* .  
Jes t  r zeczą  ch a r ak te ry s t y cz n ą ,  ze główni ud z i a ­
łowcy tej spółki ,  a mianowic ie— ks. Cze twer tyń-  
skt,  który dał  t r zec ią  część  ca łego  kapi ta łu z a ­
k ładowego,  i p. D ym sz a  nie są  wymien ien i  w 
tytule spółki .  Działalni  ść spółki sk ie row an a  jest  
wyłącznie  p rawie  na wschodn ie  powiaty gub. 
s iedleckiej ,  t. j. w łaśn ie  na  te jej część,  k tóra 
ma  być odłączona  jako przyszła gubern ja  c h e ł m ­
ska.  Czy nie  jest  to zna mi e n ne ?  Kupiono już 
p a r ę  z r a c z n y c h  ma ją tk ó w  w powiatach:  kon­
s t a n ty now sk i m,  bialskim i włcdawsk lm I z i emia 

p o d z i e l o n a  już zos ta ł a  między  włeścian-katol ików.
Nie po t r ze bu jem y dodaw ać ,  że wykonan ie  

tej sp raw y  znajduje się p rzedewszys tk im w r ę ­
ku księży,  którzy,  z j ednej  s t r eny  fanatyzują 
spo łe czeńs two  polskie,  z drugiej  zaś  —  sk ru pu­
la tnie  dobie ra ją  sobje kolonis tów katol ików.  Z a ­
zna cz am y wreszcie,  że ró wnocześn ie  prowadzi  
się usi lną agi tac ję ,  by dla sprawy,  k tóra bez 
sk rupułów ogłoszona zos tał a jako „wszechpo l­
s k a “ , śc i ąg ną ć  wielkie kapi tały,  miedzy innemi  
I z zagranicy.

T a k a  jest  p ie rwsza spółka.  Druga  spółka 
nos i  r .azwę: „Lube l ska spółka z i e m s ka " .  P o w ­
stał a cna o trzy mies iące  wcześniej ,  aniżeli 
pierwsza.  Działa ona w gubern j i  lubelskiej .  Na- 
ogół jest cna ,  j ak dotąd,  s ł absza ,  aniżeli  pier­
wsza .  Niczego to, oczywiście,  nie dowodzi,  
gdyż deść będzie,  jeśli się zna jdz ie  jeden,  dwuch 
ene rgicznych księży i p raca tej spółki rozwinie 
się w całej pełni.

T a k  więc ,  ma my  przed sobą at ak  ze st rony 
Po laków w nowej  formie.  Se ns  i znaczen ie  a t a ­
ku tego są tak wyraźne ,  że za ko munikowane  
przez nas fakty dalszych kome nta rz y  nie wy- 

j m a g a j ą “ .
Nie będz iemy,  oczywiście,  prostowali  mylnych 

1 w lad cm cś r i ,  zawar tych  w informacjach organu 
półurzedowego.  Z az nac zyć  j edn ak  musimy,  że o 
ile nam wiadomo,  s iedlecka spó łka parcelacy jna 
dotychczas  ani j ednego  ma ją tku  nie rozparcelowa 
ła,  lubelska zaś  „Spó łka  z i emska* rozparcelowała 
wprawdzie nie jeden,  ale wyłączn ie  w powiatach 
czysto-pcl skfch.  Dcść  dziwny jes t  za rzu t  ze s t r o ­
ny o rganu pół-urzędowego,  że spółki t akie po w­
stały.  Czyż „Rossija* chcia łaby,  aby operacje 
parcelacy jne  pozostały j edynie  monopo lem żydów- 
faktorół i?

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Ofiary na „ Ś w i a t ł o “ . Z a m ia s t  bi letów na  cz war t ­
kowe p rzed s tawie n ie  „Świat ł a*  p. Orłowska 1 rb. 
p. Ak. 1 rb.  60  kop.  p. Dec 1 rb.  6 0 kop.  Nad 
datki  do biletów; p. Dyrek to r  Klpman  2  rb.  p .Her-  
ien 30 kop.  p.  X 65 kop.  p.  Z.  15 kop. p. Dz ie ­
wulska 10 kop.  i p. Skol imowski  15 kop.

Przeds tawienie  na rzecz  „Św ia t ła .  Bilety na 
i czwar tkowa p rzeds tawienie  na  r zecz  „Świat ła*  w 

T e a t r z e  Wielkim są  do sp r ze dan ia  w cukierni  Se -  
ma den te go  dziś i jutro.

Odczyt. Dnia 11 g rudnia p. To m a sz e w s k i  L isse 
wypowie w Matczynie i Radowcu  odczyty o rol ­
nictwie.

Z tea t ru .  Dziś w T e a t r z e  Wielkim „Rewizor"  
Gogola utwór ,  który się nie ze s t a rz a ł  dotąd  i wiel ­
kiej swej wartości ,  jako os t r a  sa ty ra  świa ta  urzę 
dnlczego,  nie stracił .

Jut ro zaś o deg ra na  będzie zna komi ta  sz tuka 
Na jd ien cws  p. t. „Dzieci  Wa n iu sz y n a*  na  dochód 
szkoły Tow.  „Świat ło*.

Przy łączen ie  przedmieść .  N a  posiedzeniu u- 
r zedu  g u b em ja ln cg o  pos tanowiono przyłączyć do 
m ia s ta  n as tępu jące  okolice podmiej skie:  całą  W i e ­
n iawę  i Czechówke ,  place R id lgle ra  po wys tawie  
hygleniczr.ej  na  Rurach ,  wszystkie nieruchomości  
za  p rze jazdem Bychawsk im,  c t ł y  Kośminek ,  Bro-  
nowice,  f ab rykę P lag e  i L aśk i ewlcza ,  składy d rze ­
wa Głowińskiego I H abe ra ,  ca łe  te ry to rjum p o d ­
miejskie za za k ła d am i  gaz ow eml  t. j. cukrownię 
Lublin,  r ektyf ikację  P l s g e  1 syroplarnię ,  t erytor jum 
lezące  po lewej i p rawej  s t ronie ul.  Zamojsk ie j ,  
na leżąc e  do p. Graffa,  wreszc ie  t erytor jum,  gdzie 
obecn ie  zna jdu je  się sąd  gm inn y  na Ta t a r ac h .  
P rzy łąc ze n ie  powyższych mle jscowcśc l  do te ry ter  
ju m  mie jskiego I śc i ągan ie  z nich podatku  r z ą ­
dowego miej sk iego oznaczono  na  dzień 1-y s tycz-  t 
n la  1912 r.

Drobny kredyt .  W y d a n o  pozwolenie na  o twa r ­
cie dwuch nowych Tow arzy s tw pożyczkowo-oszczę -  
dnośclowych:  w Niedrzwicy i we wsi Kraśn iczy ­
nie,  w pow kr asnos t awsk im.  Wk ła d  oznaczono na 
25  rub.,  k r ed y t  zaś  do 300  rubli,  a pod zas taw 
zboża do 1 ,000 rubli.

Cholera w gub. lubelskiej .  Ba dan ia  wydzielin ! 
ch c ry ch  w Zd z iechowlcach ,  w pow.  j anowskim,  
gub .  lubelskiej ,  wykryły wibr jony chclery azja-  , 
t yck le j .  Rap or t  u rzędowy s twie rdza,  że do 27 go i 
l i s topada  włącznie zachorowały  33 osoby,  z któ-  : 
rych zmar ło 14-a nozos ta ;e chorych 7.  G u b e r n a ­
tor  lubelski p. Mienkln zakaz a ł  cz e rpan i a  wody 
z r zeczki  i s tawu w Zd z iechowlcach .  W  mieszka 
n lach  chorych p rzeprowadzono  ścisłą dezynfekcję.  
Lekarzowi  pow ia towemu polecono zb ad ać  we wsiach 
sąs i edn ich ,  czy n iema  zas łabn ięć natu ry  pode j rza ­
nej .  De legowany  do Zdzlechowic  dr.  Korczak z 
od dz ia łe m san l t a rym z Lublina,  rozwinął  en e rg ic z ­
ną  działalność,  w celu s t łumienia epidemj i  w za 
rodku .  Na  miej sce dotkn ię te  cholera  uda ł  sie też 
umyś ln ie  guber je lny inspektor  lekar ski ,  dr. Ignat j ew.

Pożar.  W poniedziałek  o gedz .  7 wieczorem 
w osadz ie  Chodel  z n iewiado myc h  przyczyn pow­
s ta ł  po ża r  w domu małżon ków  Choc.hsztejnów.  
S p a l i ł  s ię  dach demu,  za as ek ur o w a n y  na 50 rb., 
i n i e za as e k u ro w an y c h  różnych sp rzę tów domowych  
na sum ę  245  rb.

KROKWI BiEŻtyłk.
Ludzie zwier zę ta .  We  wsi S  vidry,  w pow. łu ­

kowskim (na  Podlasiu) ,  włościanie uopuścill  się 
s t r a sznego  mordu na  osobie obłateanego,  lecz n a d ­
zwyczaj  spoko jnego  włóczęgi ,  Jóźwlaka .  Ów Jóź- 
wlbk,  l iczący lat 35,  rodem ze S tan i s ł awo wa ,  w 
tymże  powiec ie ,  znany  był  całej  okolicy, j ako  spo­
kojny ob łąkan iec.  Nie zwraca ł  się do n ikogo z 
za p y t a n i em ,  na nic nie odpowiadał ,  n ikomu przy- 
tym nie w yrz ądz a ł  najmniejszej  szkody.  Zył  z t e ­
go, co mu o f i arowano  z łaski ,  gdy p rzyszed ł  do 
której  z okol icznych wiosek.  Co  niedziela w idz ia ­
no go w kościele,  gdzie wysłuchiwał  uważn ie k a ­
zania I mszy Czy co z t egc zrozumiał— nie 
wiadomo.  W i ado mo  tylko,  że był to cz łowDk nie-  
szczęśhwy,  zasługujący  na współczucie i »piekę.

Dnia 13 b. m.,  o godz.  6-ej  wieczorem z a b ł ą ­
kał  się on do wsi Świdry .  S zu k a j ąc  widocznie 
sc ł i ronienia p rzed z imnem,  wszed ł  w podwórze  go 
spodarza  Szc ze pańsk iego .  Z bu dzo ne  psy u jad ać  
zaczęły  na  n iezna jomego .  W y bi eg ł  z d om u S z c z e ­
pański  i zobaczywszy  j akiegoś  cz łowieka,  wszczą ł  
a l a rm,  że złodzieje  zakradl i  s ię  do j ego zagrody.  
Zbiegl i  się sąs iedz l  I wziąwszy  Jóź wiaka za  zło­
dzieja,  zaczęl i  go najpierw rozpytywać,  a że,  j ak  
wiado mo  nie odpowiada ł  on nigdy na  py tan ia ,  
więc i tym r az em  milczał  b i edn y  o b łą kan ie c .  U- 
znali go więc za winnego,  jako nie za p rze cz a ł  t e ­
mu,  o co go pos ądzano  Rozpoczęło się za ty m p a s ­
twienie nad  n iewinną  ch a r ą .  Znaleźl i  s ie  j e dn ak  
rozsądniej si  gospodarze ,  którzy zdołali wy t łóma czy ć  
rozbestwionej  t łuszczy,  aby  odprowadzić  n ie zna jo ­
meg o  do soł tysa.  Soł tys  pozna ł  o b ł ą ka n e go  1 k a ­
zał  go za raz  puścić.  F ra n c i sz ek  S zcz ep ań sk i  I Jan  
Lackowsk i  podjęli  się wyprowadzen ia  n ieszczęś l i ­
wego  za wieś.  Gdy wrócili ,  chwali l i  s ię  z z a d o ­
woleniem,  że włóczęga  więcej  do wsi niepokoić 
ludzi nie przyjdzie,  bowiem każdy  z nich dał  mu 
na  pożegnan ie  500  kijów.

Naza ju t rz  zna leziono za wsią ob łą k an ag o  Jóź - 
wiaka bez życia,  s t r a szn ie  zb roczonego krwią.  By­
ły to sku tki  owego  „pożegnan ia* ,  wy pra wi one go  
n ieszczęś l iwemu przez  ludzi zwierzęta.

S p r a w a  C z e s ła w a  Świrskiego .  w  w ar sza w sk im  
sądzie woj enn o- okr ęgo wy m toczy się sp raw a  C z e ­
s ł awa Świ r sk iego ,  j e an e g o  z uczes tników głośnej  
sp rawy  bezdańskiej .  S p ra w a  ta je t r o z p o z n a w a ­
na  przy drzwiach za mk nię tyc h ,  żadnych  więc s z cz e ­
gółów ze sprawy podać  nie możemy.

S p r a w a  ta była sądzona  przez wileński  są d  wo-  
j enno-okręgowy —  wówczas  podniesiona była k w e-  
stja poczyta lności .  Z oad an l  eksperci ,  zn a n e  p o ­
wagi  l eka r sk ie ,  uznały Świ r sk iego  za n ie poc zy ta l ­
nego.  S ą d  sp r aw ę  osądził ,  odrzucając ek s pe r ty zę  
l ekar ską .  Główny sąd  wojenny ska sow ał  j e d n a k  
wyrok sądu  wi leńsk iego Późn ie j  powtórna e k s ­
pe r tyz a  l eka r ska  przed sp raw ą ,  złożona z pow ag  
s ławy europe jsk ie j  jak —  Jaccb i  —  uzna ła  r ó w ­
nież n iepoczytalność.  Kwes ja poczytalności  j e s t  
j edną  z zasadniczych,  która będzie rozs t r zygana  
znów przez sąd.  Poś ród  eksper tów zna jduje  się 
dyr.  szpitala w T w o rk a ch ,  r zeczywis ty r adc a  s t a ­
nu, dr. Sz ab a sz n ik o w  i profesor  uniwersy te tu ,  Cz e-  
snakow.

Bronią:  adw.  przys.  P a t e k  i pułk. Iwanlenko.  
Zabójs two  s t r ażn ik a  w Łodzi.  St rażnik ,  An­

toni Ruba j ,  wyszed ł  z kosz a r  policji, mi es zczące j  
się przy ul. Katnej  nr. 34.  Ruba j  miał  za m ia r  u -  
dać się na dyżur  do VI cyrkułu,  mies zcz ąc eg o  się 
na  ul. Karola.  Kiedy Ruba j  znalazł  się na ulicy 
Karcla  p rzed dom em  nr. 22,  otoczyło go z n i e n a ­
cka cz te re ch  uzbrojonych ludzi i rozległ  się s z e ­
reg wys trza łów rewolwerowych.  Ruba j ,  ugod zon y  
cz te re m a  kulami w głowę,  skroń i p r aw ą  . s t r o n ę  
szyi,  padł  t rupem na miejscu.  S t rze la j ący  zbiegl i ,  
zab raw szy  uprzedn io  zab i t emu s t r ażnikowi  r e ­
wolwer .  Zma r ły  liczył 3 1 lat  życia.  Odgłos  s t r z a ­
łów wywołał  popłoch wśród okolicznej  ludności .  
P o  chwili na miej sce wypad ku  p rzybył  k e m l s a r z  
VI cyrkułu z policją o raz  nacze lnik wydzia łu ś l ed ­
czego  wraz  z a g e n t a m i .  W okolicznych do ma ch  
dokonano sz e regu  rewizji ,  k tóre nie wykryły  s p r a ­
wców z a m a ch u .  R e w id ow an o  p rzy tym wielu p rze­
chodniów,  z k tórych 20  osób a resz t ow an o .

Zcalanie  rozdrobionych  gr u n tó w . Lud wiejski  coraz
bardz ie j  widzi  zło, j akie  tkwi w rozczłonkowanej  
na  d robne działki  zi emi  w gospodars twie  rolnym i 
sam poczyna g a r ną ć  się do zcalania t akowych  li- 
czn emi  uchw ał am i .  T a k  np. donoszą nam ,  że w 
okolicy Gidel 6 - r r o rg o w e  gospodars twa  składają  
się z 2 8  —  10 1 więcej  n ie raz  działek długich a 
wąsk ich ,  z k tó rych  k rańc owe  oddalone są od s ie ­
bie  2 — 4 wiorst .

U chw ał ę  o rozkolonlzowaniu się i nowych po-



miarach swej ziem i zrobiono we wsi Z ib rodz ie  
pod Gidlami.

Kielce. (Telefony). Zarząd kieleckich te lefo­
nów uzyskał pozwolenie na rozszerzenie sieci na 
sąsiednie miasta. Dotąd Kielce połączone zcstały 
z Morawicą, Chęcinami i Buskiem. Obecnie prze­
prowadza się lm ja do Jędrzejowa.

Iłża (gub. radom. Napad bandycki). Pom ię­
dzy W ierzbnlkiem  a wsią Lubieniem, na 10-ej 
wiorście od szosy, k ilku  bandytów, uzbrojonych w 
kłonice, napadło na powracających kilku furm an­
kami m ieszkańców Iłży, i pobiwszy Ich dotkliw ie, 
obrabowało z pieniędzy. Dwuch ludzi, podejrza­
nych o udział w napadzie aresztowano.

Kole]. Czytam y w „G łosie Płockim : Hałas z
powodu zamierzonej budowy kolei żelaznej przycl- 
cha powoli: już z jaw ili się inżynierow ie, już czy­
n ili przygotowania do sludjów, juz rozpoczęli sta­
rania o pokrzywienie zamierzonej lln jl w  tę lub w 
ową stronę, zależnie od interesu w łaścicieli sąsie­
dnich m ajątków lub miasteczek. Słowem zdawa­
ło się, ze mamy do czynienia z poważnym zamie­
rzeniem. Naraz uw ierzyte ln ieni na ziemię płocką 
posłowie ku lturalnej kom unikacji zostali odwołani 
i  na pewno znowu zalegnie cisza na czas d łuż.zy 
ku rozpaczy podróżujących a radości w łaścicie li 
psujących się co drugi dzień samochodów, odra 
panych dorożek i równoznacznych z prokrustowa 
r-ym łożem omnibusów. Czekajmy... może nasze 
wnuki doczekają się jakie jś drogi żelaznej.

Biurewość w stowarzyszeniach. W tych dniach 
policja powiatowa przystąpiła do sprawdzenia w 
jak im  języku prowadzona jest korespondencja w 
instytucjach publicznych. Rewizja ta zalecona zo 
stała z roporządzenla władz wyższych I pozostaje 
w związku z w ynikam i rew iz ji senatora N sudhar- 
dta, k tö rv zw rócił uwagę, ze wskutek ruchu wcł 
nośclowego i wydania czasowych przepisów r. 1906 
o stowarzyszeniach i związkach przepisy z r. 1905 
nie były wypełniane. Wogóle w ustawach kw estj* 
prowadzenia korespondencji jest wszędzie pom in ię­
ta, co dało powód stowarzyszeniom do stosowania 
dowolnego poglądu na kwestję prowadzenia b iu ­
rowości.

Ponieważ jednak przepisy z r. 1905 o biuro 
woścl w  stowarzyszeniach pozost ły  w- swej mocy, 
więc władze wyższe poleciły, aby przepisy te by 
ły  stosowane i medal w całej pełni. Z  powyrszych 
względów rozpoczęta została rew izja biurowości 
stowarzyszeń. Jednakże bładze posiadaja dowody, 
że same organy wykonawcze nie zwracają r.a prze­
pisy z r. 1905 dostatecznej uwagi, wynikiem  cze­
go stało się powszechne Ich gwałcenie. Z powyż­
szych względów wszystkie stowarzyszenia, w k tó ­
rych będzie zauważone niestosowanie tych orzepl- 
pieów otrzym ają polecenia aby, dały piśmienne 
zobowiązanie, ze będą ściśle wykonywały p rzep i­
sy s r. 1905.

Z e  ś w i a t a .

Sprzedaż Palestyny. Czasopismo francuskie 
,M ols C jlo n la l.  podało wiadomość, że rząd tu- 
•ecki odstąpił znaczną część Palestyny Tow arzy- 
itwu Międzynarodowemu, które zamierza eksplo 
itoweć bogactwa mineralne, ukryte w ziem i. Mają 
:am być duże pokłady m etali, asfaltu 1 soli. Ka- 
jita ły  zbierane są w Londynie, Paryżu I Berlin ie . 
Podobno Towarzystwo szuka pomocy sjonlstów, 
łblecując wzamlan przyjmować do robót głównie 
•obotnlków żydowski h.

Nowa kometa. D yrektor obserwatorjum Ct lle- 
jjum  Romano, w Rzymie ogłasza, „że  astronom 
JerulU. w łaściciel 1 k le row n l* spostrzegalnl w Te- 
amo w dniu 8 ym b. m. odkrył nową kometę, 
ttórą w idziano też w dniu 9 ym 1 10 ym z ob 
icrwatorjum  rzymskiego. Obecnie spodziewane jest 
irzejście perjodycznej komety Faye, która po raz 
>statnl znajdowała się w pobliżu słońca 4-go czer­
wca 1903 roku 1 komety S w ift, którą w idziano 
jstatnlo  21 sierpnia 1895 roku. Kometa, którą 
idk ry ł C elu lll. znajduje się w znaku Byka, na 
>ółnoc od Plejad, wschodzi na niebo około 6 ej 
vleczorem 1 w idziana jest przez teleskop csłą 
i o c  na południu i połudnlowo-zachodzle Europy.

Telegramy.

Z D U M Y .

Petersburg 29 llsopada. Poprawkę Eulogjusza, 
ażeby na B ia łe j i Małej Rusi oraz w Chełm- 
szczyźnie re llg ja  d la katellków  była wykładana 
wyłącznie po rosyjsku, odesłano do kom isji. N a ­
stępnie odrzucono poprawkę postępoców 111 głosa 
ml przeciw 92, wyłączając z projektu koniecz­
ność zgody gubernatorów na nauczycieli obcych 
wyznań. Wreszcie przyjęto poprawkę paźdzlernl- 
kowców, ażeby nauczycielam i byli poddani ro s y j­
scy wyznań chrześcijańskich, komisja zaś propo­
nowała, aby prawo zajmowania stanowisk n au ­
czycielskich m ieli wyłącznie prawosławni.

NA CZEŚC TOŁSTO JA.

Kraków, 29 listopada. Wczoraj w klubie s ło ­
wiańskim  odbyło się uroczyste posiedzenie na 
cześć Tołsto ja przy licznym  udziale kó ł uniwersy­
teckich, literackich i artystycznych. Zagaił Adam 
Szymański. Odczyt o .T o łs to ju  jako, m yślicielu* 
w ygłosił prof. Zdzleckowski. Na temat analogjl 
tragizmu wewnętrznego Tołsto ja z wieszczami pol­
skim i przemawiał prof. Morawski. O stosunkach 
osobistych Tołsto ja z polakami Inform ował Zdzie - 
chowski. O dramacie wewnętrznym Tołsto ja  mó­
w ił Herbaczewskl. Zakończył uroczystość przem ó­
w ieniem prezesa Koła literackiego, August So­
kołowski.

O BAW A STRAJKU.

Tuleń 29 go listopada. Jenerał Bunoust w y­
dał rozkaz dzienny, w którym  szeregowcom zabra­
nia uczęszczania na lekcje w Giełdzie pracy.

Paryż 29-go listopada. Ponieważ rząd obawia 
się wybuchu strajku powszechnego marynarzy, za­
rząd m arynarki wezwał wszystkie Towarzystwa 
żeglugi do dokładnego wskazania, ile  lm  jest po ­
trzeba oficerów, aby m arynarka wojenna dostar 
czyła odpowiednią liczbę personelu w  razie, gdy­
by zorganizowani marynarze ogłosili s tra jk po ­
wszechny.

W YBU C H  B E N ZY N Y .

Berlin 29 liitopada. Na przedmieściu b e rliń ­
skim Rummelsburg zdarzył się wybuch w trzech 
olbrzym ich zbiornikach benzyny. Zaw iera ły one 
1 l pół m iljona litrów  benzyny. Wybuch wywołał 
w ie lkie  przerażenie ludności okolicznej. N ik t z lu- 
osi nie ucierpiał. S tra ty wynoszą z górą m lljon 
marek.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

D W A O ŁTA R ZE .

Tłucze się teraz Macoch ja k  pe piekle Marek, 
Zepaliwszy wpierw djabłu w klasztorze ogarek;
By zaś nic był posądzon o bezbożną hecę,
S taw i dzisiaj w w ięzieniu Panu B .gu  —  świecę.

KU R TU AZJA KO LE ŻE Ń SKA .
—  Posłów ze sarajnej prawicy pewltała na 

dworcu w bardzo licznym  składzie policja. Nie 
wiesz, dla czego?

—  A gdyby tak warszawska deputseja prawni­
ków pojechała, przypuśćmy do Paryża, to ktoby 
ją  w ita ł na dworcu?

— No, prawnicy.
— A gdyby tak angielska deputacja lnżesierów 

przyjechała do W arszawy, to ktoby ją w ita ł na 
dworcu?

—  Oczywiście, że inżenlerzy.
—  W ięc czemu udajesz naiwnego i pytasz n ie­

mądrze, dla czego posłów dumskteh powitała aa 
dworcu policja?

„S zczu tck".

2 6  bież. mles. odleciały ze stawów dóbr Garbów 
dwa białe z szareml plamami

* * Ł A B Ę B Z I® .  * *
Ktoby wiedzUł, gdzie ^siad ły, lub złapał takowe, 
proszony jest o zwrot lub wiadomość za wyna­
grodzeniem do A d m i n i s t r a c j i  d ó b r  G a r ­
b ó w ,  przez Nałęczów. =  ca =  =  *59 3 1

P  I  E  M  A

juljan Dymowski
w  L u b lin ie , u lica  N o w a  JV*s 116
zawiadam ia, że znana z dobroci wyrobów swoich 
-------------------fabryka szczotek i pędzli-----------------

Aleksander Feist w Warszawie
pow ierzyła je j wyłączną sprzedaż wyrobów swoich 
na Lublin i gub. Lubelską ■■■■■  19— 3 2 — 33

STER ( z e s z y t  IX i X) 
wyszedł z druku i 
zawiera następu­

jące prace:
Marja Konopnicka.— Teresa Lubińska.— Po zgonie 
Konopnickie j.— Z żałobnej ka rty .— Siostry Backwe*. 
Wobec projektu samorządu w Król. Pols. P. Ku 
czalska.— Relnschm lt.—  Zbrodnia w klasztorze. —  
Delegacja kobiet w sejmie lwowskim .— Jota.— Kon­
ferencja socjal-dem okratek w Kopenhadze.— Wspo 
m nienia.— Z o fjl F ilipow icz. —  Ratunkowe s iły .—M. 
B ln ieków na.— Z życia studentek.—  Z , Ryżanka.—  
Zw . rów. kob. poi. Oddział p łocki.— Przegląd pra­
sy równouprawnienia. Doditek powieściowy: „K e  
biety, które wezwanie dosłyszały*....— Dodatek nad­
zwyczajny: „O  szczęście H an i*.

Z Y C I E
T Y G O D N IK TYG O D N IK

Społeczny, Polityczny i L iteracki
REDAKCJA I AD M IN ISTR AC JA  ------------------------

WE LWOWIE— UL. DWERNICKIEGO l la .
Redaktor naczelny: G ustaw  D aniłow ski.

Kwartalnie 3  rb., półrocznie 6  rb.
„Ż Y C IE * iru  zapewnione wspćłpracownictwo n a j­
wybitn ie jszych sił literackich i politycznych w Polsce.

Dla córek drobnych rolników 
K O M U  S Z K O ł h  k

W Gołotczyźnie niedaleko stacji kolei Nadwlślaó- 
k le j Gąsocin— z dniem 15-ym stycznia r. p. roz­
poczną się praktyczne kursy przemysłu domowego, 
rolnego I gospodarstwa dla córek drobnych ro ln i­
ków.

Kursy są prowadzone już od dwuch lat, na wzór 
takie j samej uczelni w Kruszynku pod W łoc ław ­
kiem.

W ykładane są: szycie, kró j, pranie l Inne robo­
ty kobiece, chów inwentarza 1 drobiu, maślarstwo, 
warzywnictwo i pszczelnlctwo...

Nauka bezpłatna. Za życie— utrzym anie, miesz­
kanie, pranie i t. d., opłata wynosi 5 rb. m ieslęcz.

Zawczasu zgłaszać się trzeba listownie do p. 
Bąkowsktej w Gołotczyźnie, stacja pocztowa C ie­
chanów (w gub. p łockie j, w pow. ciechanowskim ).

Ojcowie, a zwłaszcza M atk i, rozum iejący już 
potrzebę nauki dla swych córek, niech jakna j- 
skwapllw lej korzystają z o tw arcia  tej pożytecznej 
uczelni dla dziewcząt w Gołotczyźnie.

Rozkład pociągów na st. Lublin.
 Sezon z im o w y  . zrr

Od <3niH 138-gro października 191° r- 
Cd c ii o d z ą z. LiUblina
Oe Warazawy.

7 m„ CO rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 ai. 30 popeł. osob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 m. 08. rano IV kl.

Be ttewla.

6 m. 54 rano miesz. 

2 m. 27 po poi. oeo b. 

9 m. 1 wiecz. poczt. 

9 m. 23 wiecz. IV kl.

De tekowa.
3 m. 21 pop. aiiąae.
6 m. 55 r. II i IV U.
P r r j + m i i ą  i  ŁekaW

8 m. 4o r. roięas.
7 m.34 w. II i IV

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. —  Dom Handlowy L. i E. Wetzl 
&  C-o, ul. Marszałkowska X* 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro). —  Biuro Ogłoszeń Buchweitza, a .  Marszałkowska *  120.

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. Dru:<arnia „Estetyczna" R- Jaczewskiej.


